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No 173, Kalendarzyk tygodniowy 


CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZIE 


Rocznie rb. 8 k. — 
Półrocz. „ %, 
Kwartal. „ 2, 


Środa Sw. Julity M. b 
Czwart. Św. lenacego L. | 
Piąt. Św. Piotra Ap. 
Sob. N. M. P. Aniel. 
Niedz. Zn. Sw. Sz. 
Poniedz. Sw. Dominika. 

Wtorek N. M. P. Śnież PRE 


gz] Wschód: 


Miesięcz. „ —, -.4m.-19, 
Zachód: s 7 m. 51. 
Odnoszenie 10 k. m. DŁ. dnia: g. 15 m. 32. 
Egz. pojedynczy 5 k. 
Z przesyłką Bios PAAIE. SZ ZU 
Rocznie rb. 10 kop. Redakcya 
Półrocznie „ 65 „ w ŁODZI, 


Kwartalnie „ 2 „ 50 
Miesięcznie „ — „ 85 


ul. Platrkowska Me III. 
Ne telefonu 593. 


Benn plibyteoy, przemowy, ckonomiozay, zyoaczny 1 Md i racki, ilustron, 


Środa, dnia 17 (30) lipca 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 
wiersz petitowy. 


„Nadesłsne* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
ARTYKUŁY b:z oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


Jest do sprzedania 


folwarczek 


27 mórg nad szosą © 12 wiorst od kolei Kalis- 
kiej, w miejscowości lesistej. W tem parę mórg 
zagaju, łąka, woda, ziemia w wysokiej kulturze, 
Dom murowany o 12 pokojach, śliczny park 
i intratny ogród owocewy z pasieką. Budynki 
i inwentarz odpowiedni. Bliższa wiadomość w 
adm. „Rozwoju“. 850—12-1 


Lód Sainey 


ADR un aj sza d 2. 


0 K nee DOTZE. 
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Edward Filipkowski 


Adwokat przysięgły 


Konstantynowska Ne 19, 


Wyjechał zagranicę 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.43, 5.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06”, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komuuikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: „M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano: M 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


BOERZY. 


Pismo „Nederland* ogłasza obecnie rezolu- 
cye, powzięte przez zgromadzenie ludowe w Ve- 
reenigingu przed podpisaniem pokoju. Dokument 
to wielkiej historycznej wagi. Wykazuje on, że 
boerzy bacznie rozważyli pro i contra dalszej 
wojny i zawarli pokój dopiero pod naciskiem 
przekonania, iż tylko pokój może naród boerski 


„ocalić przed zupełną zagładą. 


Oto brzmienie rezolueyi: 

„Uchwała kongresu ludowego w Vereeni- 
gingu, powzięta w sobotę, d. 31 maja 1902 r. 

Zgromadzenie zastępców ludu obu republik: 
południowo - afrykańskiej i wolnego państwa 
Oranje ze smutkiem przyjęło do wiadomości, że 
propozycya rządu J. K. Mości, uezyniona w spra- 


przeciw przeważnym 


wie zakończenia obecnych kroków nieprzyjaciel- 
skich, wa być przyjęta albo odrzucona bez amian. 
Zgromadzenie abolewa, że rząd J. K. Mości 
absolutnie wzbraniał się traktować z obiema 
republikami na podstawie ich niepodległości i 
nie chciał pozwolić naszym rządom wejść w po- 
rozumienie % naszą deputacyą. Lud nasz żywił 
zawsze przeświadczenie, że nietylko na podsta- 
wie słuszności moralnej, lecz i z tytułu wiel- 
kich offar, jakie poniósł dla zachowania niepo- 
dległości, do tej niepodległości słuszue ma prawo. 

Zgromadzenie zastanowiło się przeważnie 
nad stanem naszego kraju i ludu, a przede- 
wszystkiem baczyło na następujące fakty: 

1) Że polityka wojenna, którą kierowały się 
brytańskie władze wojskowe, doprowadziła do 
ZU ełueg 0 oe ona i I: obu repu- 
bli do zagród i do zniszezenia 
i ieh $ zerpania 
wszelkich troll AE które naszym ro- 
dzinom do życia, a wojskom do dalszego prowa- 
dzenia wojny niezbędnie były potrzebne. 

2) Że umieszczenie wziętych do niewoli ro- 
dzin naszych w obozach koneentracyjnych do- 
prowadziło do niesłychanych cierpień i chorób, 
tak, że w Irótkim stosankowo czasie zmarło 
tam 20,000 naszych najdroższych i mogło powstać 
straszliwe przypuszczenie, iż w razie dalszego 
prowadzenia wojny, nasz cały naród może znisz- 
czeć do gzczętu. 

3) Że prawie wszystkie szczepy kafrów 
w granicach obu republik i po za ich granicami 
są uzbrojone i biorą udział w walce przeciw 
nam, stwarzając przez niesłychane okrucieństwa 
i masowe mordy w obu republikach stosunki nie 
do zniesienia, w okręgu Vryheid przed niedaw- 
nym czasem wymordowano od jednego razu 56 
burgherów i ciała ich okrutnie pokaleczono. 

4) Że froklamacye nieprzyjacielskie, które 
zaczęto już w życie wprowadzać, zagrażają wal- 
czącym jeszcze burgherom stratą wszystkich dóbr 
ruchomych i nieruchomych i zupełną materyalną 
zagładą. 

5) Że skutkiem okoliczności wojennych, od 
dlaższego już czasu nie możemy przetrzymywać 
u siebie jeńców, których nasze wojska biorą do 
niewoli; skutkiem tego możemy wojskom brytań- 
skim stosunkowo niewiele przysporzyć szkody, 
podczas, gdy burgherów, wziętych w niewolę 
przez wojska angielskie, wywożą za granicę 
kraju, tak, że po trzyletniej wojnie została nam 
tylko niewielka część tych sił, z któremi wyru- 
szyliśmy do walki. 

6) Że walczące jeszcze resztki, stanowiące 
małą tylko część naszego ludu, muszą walczyć 
"siłom nieprzyjacielskim, 
nadto zaś cierpią głód i niedostatek, i że mimo 
największych wysiłków i ofiar z wszystkiego, co 
nam było najświętsze i najdroższe, nie możemy 
liczyć na ewentnalne zwycięstwo. 

Zgromadzenie sądzi zatem, iż niema rozum- 
nych podstaw do przypuszczenia, aby lud nasz 
przez dalsze prowadzenie wojny mógł zachować 
niepodległość i wyraża dalej opinię, że lud 
w takieh okolicznościach niema prawa prowa- 
dzić dalej wojny, gdyż to doprowadziłoby do 
zguby politycznej i ekonomicznej nie tylko nas, 
ale i następne pokolenia, 


aaa m aaa 


Pod naciskiem tych wszystkich powodów i 
okoliczności zgromadzenie poleca rządom obu 
republik przyjąć propozycye rządu J. K. Mości 
i podpisać je w imieniu ludu obu republik. 
Zgromadzenie daje wyraz przeświadczeniu, że 
stosunki jakie teraz istnieją, wkrótce polepszą 
się; dzięki przyjęciu propozycyj rządu J. K. 
Mości i że nasz lud dojdzie do używania prero- 
gatyw, do których nietylko na podstawię daw- 
niejszych, lecz i w obecnej wojnie poniesionych 
ofiar słuszne, jak mniema, może  rościć sobie 
prawa. Zgromadzenie % prawdziwem zadowole- 
niem przyjęło do wiadomości, że J. K. Mość po- 
stanowił amnestyonować w znacznej części pod- 
danych brytańskich, którzy walczyli po naszej 
stronie i z którymi łączą nas węzły krwi i ho- 
noru; wyraża też Życzenie, aby J. K. Mości 
spodobało się wspomnianą armnestyę jeszcze da- 
lej rozciągnąć". 

Tak brzmią ostatnie słowa wolnych boerów, 
zanim przemoc zmusiła ich stać się „poddanymi 
J. K. Mości“. Prawdziwie krwią i lzami pisane 
słowa! 


* 


Kto sympatyzował z boerami podczas boha- 
terskiej ich walki z olbrzymią przewagą angiel- 
ską, (a któż z nimi nie sympatyzował?), tego za- 
pewne obchodzi i los, jaki stał się ich udziałem 
po zawarciu pokoju, de którego w końcu byli 
zmuszeni. 

Otóż, o ile ufać można informacyom, otrzy- 
manym przez „Timesa* z Johannesburga, angli- 
cy wcale sumiennie dotrzymują warunków pro- 
tokułu, podpisanego w Pretoryi. Bargerzy, któ- 
rzy posiadają środki transportowe do powrotu 
wraz z rodzinami na swoje fermy, otrzymują 
wszelakie wsparcie na drogę. To teź w ciągu 
ostatnich tygodni nieprzerwany prawie pochód 
karawan boerskich z namiotami i rozmaitemi 
sprzętami, zaopatrzonych w żywność na miesiące 
ciągnął się po wszystkich drogach. Resztę mia- 
no niebawem wyprawić transportami rządowemi, 
zaopatrzywszy je nietylko w namioty, sprzęty i 
żywność, ale w narzędzia, potrzebne do odbudo- 
wy domów, oraz w ziarno do siewu. 

W Transwaalu zaprowadzony jest taki tryb 
postępowania: w każdym okręgu ustanowiona 
jest komisya, która pod przewodnictwem urzędni- 
ka udziela pomocy wracającym do' zagród oj- 
czystych, zaopatrując ich we wszystko, czego 
potrzebują. Komisye te posiadają wielką swo- 
bodę działania, ale odpowiedzialne są przed ko- 
mitetem centralnym w Pretoryi, który od kon- 
trolera skarbu państwa otrzymuje instrukcye. 
Komisye winny udzielać wsparcia w stosunku 
do potrzeb obecnych, a nie w stosunku do polo- 
żenia rodzin przed wojną. Wyjątkowe tylko 
okoliczności bywają czasem. uwzględniane. 

Co się tycze żywności, to rodzina z 5 osób 


złożona otrzymuje na tydzień: 11 czarek mleka, 
„25 f. waki, 5 fi cukru, 12 uncyj masłu, 27/, f 
mydła i 14 t. konserw mięsnych. Rodziny, któ- 


re własnemi środkami transportowemi wróciły 
już do ferm, mogą w przeciągu miesiąca zgłosić 
się do komisyi okręgowej © ziarno i spraęty. 
Jest 10 głównych magazynów, oraz 15 mniej- 
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szych przy linii kolejowej, i 15 uzupełniających, 
w miejscach odleglejszych od kolei. 

Oprócz tego ustanowiono inspektorów wę- 
drownych, którzy objeżdżają fermy, sprawdzają 
na miejscu potrzeby fermerów i pośredniczą po- 
między nimi a urzędami. Idzie o to, -żeby na 
przyszłość wszelkich nieporozumień uniknąć. 

Co się tycze wynagrodzenia szkód, wyrzą- 
dzonych przez wojnę, przyznanego boerom, to 
3 miliony funt. szt. zostały na ten cel komisyom 
miejscowym doręczone. Do szkód takich nale- 
żą straty dobytku i bydła, poniesione wskutek 
 operacyj wojennych stron obydwu, z wyjątkiem 
tych, za które można żądać wynagrodzenia od 
komisyj, w 1901 r. ustanowionych. Kwity, wy- 
dawane przez wojska boerskie w imieniu b. rze- 
czypospolityeh, bądą uważane za dowód, że po- 
kiadacze ich mają pretensyę do wynagrodzenia, 
nie będą jednak uiszczane według nominalnej 
ich wartości. Żądania z tego tytułu nie mają 
wcale pierwszeństwa przed innemi uprawnione= 
mi żądaniami, 

Po zebraniu żądań wynagrodzenia przez la- 
kaln* komisye, będą one przesłane centralnemu 
komitetowi, który oceni ich słuszność i ustanowi 
wysokość wynagrodzenia każdego petenta. 

Następnie obliczony będzie ogół strat w ob- 
wodzie rzeczypospolitych i 3 miliony funt. szt. 
będą proporeyonalnie rozdzielane. Ten, kto po- 
siada prawo do wynagrodzenia z fundusza mi- 
lionowegó, a nie otrzymał wsparcia od władz 
miejscowych, otrzyma wynagrodzenie w gotówce. 
Jeżeli zaś otrzymał wsparcie, to będzie je miał 
potrącone przy odbiorze gotówki. Kto otrzymał 
więcej, niż na niego przypadało, przewyżka bę- 
dzie uważana jako pożyczka, w myśl protokału 
pokojowego. Przez dwa lata od pożyczki tej 
nie będzie płacił żadnego procentu, a następnie 
dopiero zacznie się spłata i uiszczanie 8 proc. 

To są główniejsze warunki, w jakieh odby- 
wa się powrót boerów na dawne siedziby. O ile 
nie zachodzą w nich nadużycia, przyznać trze- 
ba, że w danem położeniu są dość ludzkie i 
uczciwe. 


ZYGZAKIE 


(Km.) Widziałem raz w jednej z  tutej- 
szych mleczarni pewnego jegomościa, jedzącego 
jajka na mięko w ten sposób, że na koniec 
małej łyżeczki brał szezypkę soli z solniezki, 
wkładał ją do jajka i spożywał następnie jego 
zawartość. Czynił to za każdym razem, dopóki 
mie zjadł trzech jajek. Obliczyłem, że mała ły- 
żeczka była w jego ustach dwanaście razy i 
tyleż razy znalazła się w solniczce. Po wyjściu 
tego gościa przyszedł drugi. Kazał sobie podać 
pół porcyi siadłego mleka i dwa kawałki razo- 
wego chleba x» masłem. Był to także amator 
soli, a że miał tylko dużą łyżkę do mleka pod 
ręką, więe włożył dwa palee do solniczki, jak 
do tabakierki—z tą tylko różnicą, że sól poszła 
na clileb, a nie do nosa. Ta sama solniczka po- 
wędrowała potem na inne stoły, gdzie nie ob- 
chodzono się z nią lepiej, nie też dziwnego, że 
gdy otrzymałem ją potem w chwilowym spad- 
ku, sól wiele straciła mua swej niewinnej 
białości, a na powierzchni znalazłem od- 
łamki skórupek i kilka okruszyn chleba. Nie 
mogłem się przekonać do tej soli i mocą własnej 
sugestyi, wytłómączyłem sobie, że spożywane 
przezemnie potrawy są przesolone. W dalszym 
ciągu tegoż dnia miałem sposobność zobaczyć, 
jak chłopiec w cukierni ręką brał cukier i kładł 
na małe spodeezki. A wiadomo przecież, że taki 
chłopiec nie używa chustki do nosa, że ma 
ciągle ścierkę w ręku i że dobrze, jeżeli chociaż 
rano umyje ręce. Widziałem, jak przekupka czar- 
nemi rękami brała wiśnie z koszyka i kładła 
je do niemniej czarnej kwarty. Czarny kolor 
rąk nie pochodził bynajmniej od rękawiczek, 
ale od nader rzadkiego używania mydła, kwarta 
też, jako martwy przedmiot, znajdowała się z pe- 
wnością w sąsiedztwie różnych rupieci. Układa- 
łem sobie w głowie, ile to baceilusów, różnych 
chorobotwórczych miazmatów znajduje się w cią- 
głej wędrówce z miejsca na miejsce. Przypusz- 
czalna tylko cyfra spowodowała mróz w kościach, 
(a tu nadomiar złego natknąlem się na znajome- 
go doktora. Doktór miał ezas, bo miasto wylu- 


głów. Na twarz 


dniło się z pacyentów, więc usłyszałem facho- 
wy wykład o zarazkach. A był on tak bezwzglę- 
dny, suchy, oparty na cyfrach, że włosy po- 
wstały'mi na głowie. To też bezzwłocznie, przy- 
szedłszy do domu, zawołałem krawea i poleciłem 
mu uszyć kostyum z najgrubszej skóry renifera, 
wysmarowanej zewnątrz i wewnątrz łojem i 
szczelnie pokrywający całe ciało od stóp do 
obstalowałem sobie maskę 
z watą hygieniczną, amoczoną w roztworze de- 
zynfekowanej wody. Tymezasem zaś, nim to 
wszystko będzie gotowe, zamknąłem się w domu, 
żeby nie obcować z ludźmi, wrogami dla siebie 
samych. W dobrowolnem mojem więzieniu od- 
wiedził mnie pewien wielki optymista i nie 
chciał wierzyć, %e będę chodził w takim ko- 
styumie. Dowodził on, że hygieniści umyślnie prze- 
sadzają i © mikrobach inaczej nie mówią, jak 
w liczbie miliardów. Cheą tym sposobem utrzy- 
mywać ludzi ciągle w strachu, zmuszać do 
porządku i czystości. Nie chciałem pominąć 
sposobności przekonania niedowiarka, otworzy- 
łem więc szezelnie dotychczas zamknięte okno 
i wystawiłem na kilka sekund lekko zwiłżony 
arkusz tektury. Właśnie nad nami trzepano su- 
knie pani i panienek, które w tej chwili wró- 
ciły ze spaceru. Zamknąłem arkusz hermetycz- 
nie i poddałem go badaniom mikroskopowym. 
Zobaczymy, co panie w swych powłóczystych 
sukniach przyniosły z miasta i czem trzepiąca 
służąca obdarzyła niewinnych lokatorów. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Zdobysława. 
TEATR VICTORIA. „Żonaty kawaler,* wodewil. Po- 
czątek o g. 8'/4 wieczorem. 


"KRONIKA, 


Ogólna. 


Opłata patentowa. Na jesieni r. b. odbędzie 
się przy ministeryum skarbu zebranie inspekto- 
rów patentowych w sprawie poczynienia zmian 
w opłacie patentów przez kupców. Od zapro- 
wadzenia bowiem nowego prawa w dniu 14 sty- 
cznia 1899 roku uwidoczniło się wiele braków, 
polegających na tem, że niektóre magazyny ob- 


ciążono zbyt dużą opłatą państwową, a nato- 
miast inne zbyt małą. Do ostatnich należą 
zakłady fotograficzne, magazyny, wynajmu- 


jące przedmioty na użytkowanie ezasowe, zakła- 
dy farbiarskie i składy drzewa opałowego, ża to 
nazbyt duży patent opłacają sklepy rękawiezni- 
ków, magazyny jubilerskie i składy kapeluszy 
damskich. Wogóle podatek patentowy dał o wiele 
więcej dochodu, niź obliczono. W gub. peters 
burskiej np. nadwyżka wynosi caly milion rabli. 

Wzajemne ubezpieczenia. Z powodu nawału 
pracy w centralnym zarządzie wzajemnych ubez- 
pieczeń od ognia w gub. Królestwa Polskiego, 
ministeryum spraw wewnę'rznych uznało za nie- 
zbędne powiększyć czasowo personel służbowy, 
jako też dotychczasowy kredyt na utrzymanie 
tego zarządu. 

Z poczty, Wobee wynikających często nie- 
porozumień co do sposobu przyjmowania na pocz- 
tę korespondencyi kas oszczędnościowych, głów- 
ny zarząd poczt i telegrafów zawiadomił war- 
szawski zarząd okręgu pocztowo-telegraficznego, 
że na mocy wydanej nowej ustawy kas oszczę- 
dnościowych państwowych, korespondencya wszy- 
stkich bez wyjątku kas oszezędnościowych pań- 
stwowych jak to przy komorach celnych, kasach 
szkolnych, gminnych oraz przy fabrykach po- 
winna być przyjmowana bez opłaty pocztowej. 

Nauka żydów w dni sobotnie. Na wniesione 
przez grono żydów, zamieszkałych w okręgu nau- 
kowym kijowskim, skargi na nieprzychylną de- 
cyzyę ministeryam oświaty w sprawie zwalnia 


( nia dzieci ich, uczęszczających do szkół średnich, 


miejskich i początkowych od zajęć piśmiennych 
w soboty,—senat rządzący, po rozpatrzeniu skarg 
rzeczonych, zważywszy: 

1) że dzieci żydów obowiązane są stoso- 
wać się do porządku wymaganego podziału za- 
jęć szkolnych a tylko wyjątkowo zwalniane być 
mogą od zajęć piśmiennych w soboty, jeżeli 


zwierzchność szkolna przyzna tę ulgę z zape- 
wnieniem prawidłowego biegu zajęć; 

2) że niechcący stosować się do istniejących 
przepisów w zakładach naukowych żydzi—dzie- 
ci swoje kształcić mogą w specyalnych szkołach 
żydowskich, odpowiadających potrzebom ich wy- 
znania i obrzędowi, i 

3) że odmowna decyzya ministeryum oświa- 
ty niema na celu krępowania swobody w wierze 
żydów i ich dzieci wbrew zaznaczeniu proszą- 
cych, odwołujących się na art. 45 Pr. Ob. T. I 
wyd. z r. 1892, i art. 968 T. IX wyd. z r. 1876, 
uznał skargi rzeczone, jako bezzasadne. 

Ubezpieczenie spirytusu. P. minister skarbu 
wyjaśnił, że gorzelnicy, powierzający swe wyro- 
by na sprzedaż „sklepom rządowym, powinni sami 
ubezpieczać te wyroby od ognia, ponieważ rząd 
wogóle nie ubezpieczą własnych wyrobów, ani 
też nie odpowiada w razie spalenia się obcych 
wyrobów. 

Przy ministeryum komunikacyi utworzona z0- 
stała osobna komisya dla zbadania i wypróbowa- 
nia najnowszych przyrządów i systemów oświe- 
tlenia, które mogą być zastosowane na kolejach 
żelaznych i drogach wodnych. W celu prędsze- 
go zaznajomienia się z ostatniemi wynalazkami 
w tej dziedzinie dla jednoczesnego wypróbowania 
przy jednakowych warunkach wszystkich przy- 
rządów, komisya zwróciła się do zarządów tu- 
tejszych kolei z prośbą o rozpowszeclnienie o tem 
wiadomości wśród tutejszych wynalazców, tech- 
ników oraz osób zainieresuwanych. Ponieważ 
komisya ma na celu głównie stronę praktyczną, 
pożądanem byłoby demonstrowanie ua posiedze- 
niach komisyi tych przyrządów przez samych 
wynalazców. 

W sprawach powyższych należy zwracać się 
do kancelaryi ministra komunikacyi, do inży- 
niera A. B. Nagela. 

Inspektorzy podatkowi. Na skutek przedsta- 
wienia ministra skarbu liczbę inspektorów po- 
datkowych w całem państwie powiększon: z 88 
do 111. W guberniach Królestwa Polskiego u- 
tworzonych będzie 6 nowych posad inspektorów 
podatkowych. Na wydatki kancelaryjne poszcze- 
gólnego inspektora przeznaczono od 200 do 500. 
rnb. rocznie. 


Miejscowa 

Nabożeństwo żałobne. Jutro, dnia 31 lipca, 
o godzinie 10-ej rano odprawione zostanie w ko- 
ściele Ś-go Krzyża przez ks. Karola Szmidla 
w asystencyi duchowieństwa nabożeństwo ża- 
łobne za duszę Ś. p. kardynała ks. Mieczysława 
Halka-Ledóchowskiego. 

Zbytecznem chyba będzie przypominać czy- 
telnikom naszym, kim był zmarły kardynał $. p. 
Halka-Ledóchowski. Mąż wielkiego serca, umysł 
niepospolity, charakter tężyzną swoją przypomi- 
nający dawnych bohaterów.  Dowiodła tego 
walka zmarłego dostojnika Kościoła z kultur- 
kampfem, którego ojcem był Bismarck, walka, 
podczas której kardynał Ledóchowski, ówcześnie 
arcybiskup  gnieznieńsko - poznański, zgnębiony 
grzywnami, osadzony wreszcie został w więzie- 
niu w Ostrowie, gdzie przesiedział dwa lata. 
Są to tytuły, jakie łącznie z umiłowaniem zie- 
mi, która go wydała, zaskarbiły zmarłemu kar: 
dynałowi serea jego współziomków i najzupełniej 
tłómaezą ten żal, jaki zapanował wśród społe- 
czeństwa, którego 8. p. kardynał Ledóchowski 
był ozdobą, jako jeden z najwybitniejszych i naj- 
gorliwszych kierowników Kościoła katolickiego. 

Na odpust. W sobotę dnia 2 sierpnia przy- 
pada uroczystość Matki Boskiej Anielskiej. 
W dniu tym w kościołach poklasztornych od- 
bywa się odpust zwany „Podęunkulą”, na który 


wybiera się spora liczba mieszkańców z Łodzi, 
do Łagiewnik, Brzezin i Lutomierska. 


Komitet do spraw rolniczych. Wskutek Naj- 
wyższego postanowienia, przy rządzie gubernia|- 
nym piotrkowskim tworzy się komitet gubernial- 
ny do spraw rolniczych, którego pierwsze posie- 
dzenie nastąpi w dniu 1 sierpnia o godzi- 
nie l2-ej w południe. Będzie to posiedzenie 
organizacyjne. Do komitetu tego bowiem powo- 
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łani zostaną obywatele ziemscy, tudzież-wlościa- 


nie, Z urzędu zaś należeć będą: gubernator, 
wicegubernator, prezes izby skarbowej, stały 
członek komisyi włościańskiej i zarządzający 


okręgiem lasów i dóbr państwa. 

Zadaniem komitetu: będzie opracowywanie 
projektów, dążących do podniesienia wogóle po- 
ziomu rolnictwa, a przedewszystkiem zmierzają- 
cych do rozwoju drobnego przemysłu wiejskiego. 

Szosa karolewska nabiera teraz w Łodzi 
pierwszorzędnego znaczenia, jako główna łącznica 
miasta z dworeem drogi żelaznej warszawsko- 
kaliskiej. To też przystąpiono do zamienienia 
szosy na ulicę brukowaną, ale i tym razem, jak 
zawsze u nas, przedsiębiorca nie licząc się z po- 
wzebami ogółu, obszedł się z drogą po macosze- 
mu, to jest zamknął ją na stałe. 

Szosa ta w granicach miasta jest zabudo- 
wana dosyć szczelnie, choć niewielkiemi, ale 
zaludnionemi domkami, które rozłożyły się sze- 
regiem po jednej stronie. Domki te są drewnia- 
ne, a droga do nich odcięta zupełnie. W razie 
pożaru cała ta dzielnica będzie miała nadzwy- 
czaj utrudniony ratunek, gdyż kamienie tłuczone, 
wyłamane » szosy, leżą dużemi gromadami po- 
środku ulicy. t 

Od dwóch tygodni już rozpoczęto roboty, a 
nie nie uczyniono prawie. Skończyło się na wy- 
łamaniu szosy i zamknięciu, jak obecnie, zupeł- 
nie ulicy, tuk dalece, że obywatele muszą wę- 
giel nosić na plecach, a cóż się dzieje z dosta- 
wą chleba, mięsa, wody sodowej i innych pro- 
duktów spożywczych? 

I potrwa to jeszcze niewiadomo jak długo. 
Wszakże na całym świecie jest przyjęty zwyczaj, 
że brukuje się jedną połową ulicy, a druga po- 
zostaje nietknięta, dopóki pierwsza wykończoną 
nie zostanie. 

Przedsiębiorca ulatwia sobie robotę, ale na- 
raża właścicieli na długie niewygody. 

Trzeba też, aby zarząd tramwajów elektry- 
cznych pomyślał teraz o ułożeniu szyn przy prze- 
brukowywaniu ulicy; nie będzie potem potrzeba 
na nowo roboty zaczynać i bruku wyrywać, a jest 
już kn temu pora, gdyż na jesieni droga żelazna 
otwartą zostanie. 

Mniemamy więc, że zarząd tramwajów, przy- 
stępując do ułożenia szyn, oszezędzi przynajmniej 
roboty brukarskie i zmiejszy niewygody miesz- 
kańcom. 

Szosa karolewska powinna być w tem miej- 
seu stanowczo rozszerzona, tem więcej, że puste 
place po lewej stronie drogi dają łatwą sposo- 
bność i nie pociągną za sobą zbyt wygórowanych 
wydatków. 

Lipoówka. Chór poranny przy kościele Ś-go 
Krzyża w Łodzi urządza w dniu 38-im sierpnia 
r. b. w lasku przy ul. Głównej X 62 lipeówkę. 
Początek o godz. 2-ej po południu. 

W razie niepogody zabawa odłożona zosta- 
nie do następnej niedzieli. 


Łodzianie w Gracu. Na innem miejscu wspo- 
minamy o charakterze wybitnie wszechniemie- 
ckim zjazdu śpiewaków w Gracn. Łódź na nim 
jest licznie reprezentowana przez delegatów «Miin- 
nergesangyereinu» i chóry kościelne ewangelickie. 


Teatr amatorski. Proszeni jesteśmy 0 za- 
znaczenie, że stowarzyszenie śpiewacze «Lira» 
nie organizuje teatru amatorskiego. 


Z cechu pończoszników. W niedzielę dnia 
3 sierpnia, o godz. 2 po południu, w gospodzie 
zgromadzenia czeladzi pończoszniczych przy ul. 
Widzewskiej nr. 26, odbędzie się miesięczna se- 
sya zgromadzenia. 


Ogólne osłabienie, Wczoraj przy ulicy Przejazd, 
obok domu nr. 40, Józef Swierczewski nagle zachorował, 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraźnej pomocy, nie 
mogąc go przyprowadzić do przytomności, odwiózł do 
szpitala św. Aleksandra. 

— Przy ulicy Wschodniej kobieta niewiadomego na- 
zwiska nagle zachorowała. Pomimo energicznych środ- 
ków zaradczych, lekarz Pogotowia, nie mogąc jej przy- 
prowadzić do przytomności, odwiózł do szpitala św. Ale- 
ksandra. 

Upadek z wozu. Na szosie Zgierskiej furman 
Stańczyk spadł z wozu, wskutek czego uległ silnemu po- 
tluczeniu. 

Bójki. Michał Ignaczak; lat 30, w bójce przy ulicy 
Aleksandrowskiej, otrzymał ranę w głowę. Lekarz Po- 
gotowia udzielił doraźnej komot 

— Przy ulicy bł wada w domu pod nr. 7, Wilkelm 
Klimoff, lat 36 i August Klimoff, lat 45, w bójce pora- 
nili się wzajemnie. Lekarz Pogotowia udzielił im dora- 
źnej pomocy. S y 

— Przy ulicy Sredniej Zuka Fedelec, lat 32, otrzy- 
mał w bójce ranę. 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 30 lipea 1902 r. 


Trup dziecka, Przy ulicy Brzezińskiej, na placu 
obok ulicy Stodolnianej, policyant Dimitr Nikołajew, zna- 
laz? zawinięty w fartuch trup dziecka. 


Kradzież. Przy ulicy Brzezińskiej, w domu pod 
nr. 31, z mieszkania Mendla Zórawia skradziono różne 
rzeczy, wartości 42 rb. 


Ekonomiczna. 


Wykaz statystyczny. Do centralnego komitetu 
statystycznego przy ministeryum spraw wewnętrz- 
nych urząd pow. łódzkiego wysłał statystykę o ilo- 
ści gruntów, znajdujących się pod zasiewami i 
trawami, oraz o ilości sztuk bydła. 

Gruntów ornych w powiecie łódzkim znajdu- 
je się 36,616 mórg, 5,530 mórg jest pod ugorem. 
Żyta ozimego zasiano 12,520 mórg, jarego 146 
mórg, owsa 6,890 mórg, jęczmienia 1,984 mórg, 
prosa 76 mórg, kukurydzy 21 mórg, grochu 225 
mórg, bobu 14 mórg, ziemniaków 5,746 mórg, 
lnu 10 mórg, konopi 4 morgi, buraków 326 mórg, 
łubinu 447 mórg, marchwi 202 morgi, kapnsty 
160 mórg, pszenicy ozimej 1,444 morgi, jarej 12 
mórg, gryki 346 mórg, wyki 802 morgi, lucerny 
130 mórg, saradeli 82 morgi i koniczyny 1,606 
mórg. Łąk na nizinach 1,216 mórg, suchych 
1,836 mórg. Bydła rogatego jest 4,450 sztuk, 
owiec, kóz i baranów 1,725 sztuk, trzody 1,131 
sztuk, koni 3,228 sztuk. | 


Okólniki. Towarzystwo akcyjne zakładów 
chemicznych w Częstochowie zawiadamia okól- 
nikiem, że na mocy Najwyżej zatwierdzonej 
w dniu 27 lipea 1901 r. ustawy, zawiązało się 
Towarzystwo pod firmą „Towarzystwo akcyjne 
zakładów chemicznych w Częstochowie“ z kapi- 
tałem 300,000 rb., które przyjęło na siebie 
wszystkie aktywy i passywy firmy „Częstochow= 
skie zakłady chemiczne dr. W. Sachs i S-ka”. 

Pierwsze ogółne zebranie akcyonaryuszów 
wybrało na członków zarządu, jako dyrektorów 
pp.: d-ra Władysława Sachsa, F. Wilhelmy i 
Stanisława Landaua, jako zastępców pp.: Ignace- 
go Bersona i Pawła Schustra. 

Towarzystwo obowiązują podpisy dwóch 
członków zarządu lub też jednego członka za- 
rządu łącznie z podpisem prokurenta p. Józefa 
Banascha. 4 ` 

Jednocześnie ogólne zebranie postanowiło 
uznać pojedyńczy podpis dyrektora zarządzają- 
cego p. d-ra Władysława Sachsa za obowiązują- 
cy Towarzystwo przy uwzględnieniu $ 33 ustawy. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Teatr P: Majdrowieza wystawia jutro wo- 
dewil p: t. „Żonaty kawaler*. 


* Teatr łodzki, goszczący obecnie w War- 
szawie, cieszy się obecnie doskonałem powodze- 
niem. Krytyka warszawska jednogłośnie podnosi 
zalety ogólne towarzystwa. P, Ludwik Wostrow- 
ski opuszeza scenę łódzką i przechodzi na war- 
szawską; oprócz tego spodziewane są jeszcze 
inne zmiany w personelu, szczegóły jednak będą 
wiadome dopiero z końcem letniego sezonu. 
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Z WARSZAWY. 


— Onegdaj o godz. 2 pod przewodnictwem 
gubernatora, rz. r. st. Martynowa, odbyło się 
pierwsze zebranie członków warszawskiego ko- 
mitetu, zorganizowanego % osób urzędowych, oraz 
obywateli ziemskich gub. warszawskiej dla obrad 
nad programem Najwyżej zatwierdzonej rady, 
w celu polepszenia obecnego stanu przemysłu 
rolnego. 

Otwierając posiedzenie, p. gubernator zwró- 
cił się do obecnych 4 przemową, w której wska- 
zal na znaczenie prac komitetu, oraz na tę oko- 
liczność, że przedstawienie referatów, opracowa- 
nych przez komitety miejscowe, zostało przedłu- 
żone do 14 lutego 1903 roku. 

Da to możność zbadania szczegółowego za- 
równo spraw, objętych programem rady, jak i 
spraw miejscowych, poruszonych przez komitety. 
Następnie p. gubernator oznajmił, że jeśli człon- 
kowie komitetu mają zamiar wnieść pod obrady 
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niektóre ze spraw miejscowych, których roz- 
strzygnięcie przyczynić się może do podniesie- 
nia rolnictwa, to w wnioskach swoich winni za- 
razem wskazywać środki miejscowe dla przepro- 
wadzenia i wykonania, stawianych przez siebie 
postulatów, bez obciążania budżetu państwowe- 
ga. Wobes lieznych spraw fachowych, zamiesz- 
czonych w programie, komitet ma prawo w ra- 
zi» potrzeby zapraszać także fachoweów, któ- 
rych glos jest wielee pożądany. 

Objęte programem sprawy, w liczbie 27, 
członkowie rolnicy podzielili pomiędzy siebie dla 
rozpatrzenia według swojej specyalności, Roz- 
patrzone w ten sposób sprawy powinny być 
przedstawione do 14-go sierpnia r. b. i od tego 
czasu rozpocznie się szczegółowa dyskusya ko- 
mitetu nad każdą ze spraw. 

Następnie uchwalono, oprócz osób już po- 
wołanych z pośród ziemian, zaprosić jeszcze do 
udzialu jako członków pp: adwokata Suligow- 
skiego, inżyniera Marszewskiego, sekretarza war- 
szawskiego oddziału popierania rosyjsk. przem, i 
handlu, Zakrzewskiego, oraz p. Wernera. 

Niektórzy z członków zaproponowali wnie- 
sienie pod obrady komitetu następujących spraw 
miejscowych: sprawę o serwitutach, o prawie 
spadkowem, o podatku alienacyjnym i o powin 
ności podwodowej. Komitet zgodził się na te 
propozycye i polecił wnioskodaweom opracować 
motywowane referaty. 

Następne posiedzenie komitetu odbędzie się 
dnia 14 sierpnia. 

— Grono, złożone z 116 lekarzów, pracują- 
cych w szpitalach warsz., chcąc uczeić zasługi dr. 
Teodora Dunina dla szpitalnietwa, zebrało 500 
rb. i ofiarowało mu z celem przyznania tej sumy 
jako nagrodę za pracę, młodemu lekarzowi, z wa- 
runkiem, aby tenże użył wymienioną sumę na - 
wyjazd za granicę dla dalszego kształcenia się. 

— Między magistratem warszawskim i za- 
rządem kolejki marecko-radzymińskiej o przedłu- 
żenie linii kolei konnej na ulicy Stalowej do 
stacyi rzeczonej kolejki przy rogatce radzymiń- 
skiej, przyszło ostatecznie do porozumienia, mia- 
nowicie: magistrat ma dostarczyć szyny tramwa- 
jowe, zarząd zaś kolejki ma je ułożyć własnym 
kosztem. Zarząd miasta obowiązał się dostarczyć 
szyny dopiero w miesiącu wrześniu, lecz może 
to nastąpi wcześniej, gdyż obecnie są zmieniane 
tory tramwajowe na placu Teatralnym i ulicach 
przyległych, więc są zapasy starych szyn, które 
mogą być użyte na ulicy Stalowej. 

— Sprzęt żyta jest już w pełnym biegu. 
We wsiach, położonych bliżej Warszawy, z przy- 
czyny braku robotników wiejskich ziemianie wy- 
najęli partye żołnierzów z garnizonu warszaw- 
skiego. Wielu włościan zabiegliwszych z okolie 
Zakroczymia, już zdążyło nawet zwieść żyto do 
stodół, W okolicach, położonych nad Wisłą, na 
gruntach lżejszych jęczmień zaczęto żąć jedno- 
cześnie z żytem. 

— W powrotnej drodze z rewizyi kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej i kaliskiej, z polecenia głó- 
wnego inspektora kolei, inż. Gorezakowa, próbo- 
wano szybkości jazdy pociągu przy wielkich pa- 
rowozach. Rezultat był ten, że przestrzeń Ku- 
tno-Warszawa, 125 wiorst łącznie z postojem 
w Skierniewicach, przebyto w 100 minut. 

— Z zapoczątkowania p. Zięciakiewicza, 
właściciela sklepu szewckiego przy ul. 5w.-Krzy- 
skiej, 30 majstrów podpisało umowę, mocą której 
będą codziennie zamykać sklepy 0 g. 8 wieczorem 
i przez cały dzień w niedziele i święta. 

— Sprawa fałszerstwa 500-rablówek przy- 
jęła obecnie inny, niespodziewany obrót. Ponie- 
waż nie można było wykryć fałszerzów i osobi- 
stości, która w kantorze bankierskim Pińczow- 
skieg nabyła ratę za 24,000 rb, przeto uwolnio- 
no 4 pod śledztwa Pinczewskiego. Był tylko 
w toku cywilny proces przeciw niemu, zozpoczę- 
ty przez firmę Wm. Landana, która otrzymała 
owe fałszywe 500-rublówki. Obecnie znowu po-' 
ciągnięto do śledztwa Pinczewskiego i fotografa 
Hinchę, mając wykryte nowe okoliczności. Wia- 
domość o tem wywołała sensacyę na gieldzie. 
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Z Krakowa. 

— Onegdaj odprawił w katedrze na Wa- 
welu J. E. ks. kardynał Puzyna nabożeństwo 
żałobne za duszę $. p. -kardynała Ledóchowskie- 
go. Wiernych zwolywał va to nabożeństwo Zyg- 
muut. W katedrze obeene były wybitne oso- 
bistośei, jak: prezydent miasta, Friedlein, dele- 
gat namiestnietwa, Federowicz, prezes sądu ape- 
lacyjnego, Stebelski, przebywający w Krakowie 
posłowie i profesorowie uniwersytetu, oraz przed- 
stawiciele arystokraeyi. 

— Akademia umiejętności w Krakowie prze- 
dłuża konkurs im. ks. Adama Jakubowskiego ua 
następujące dwa tematy: 1) Monografia wsi ja- 
kiejkolwiek na terytoryum dawnej Polski w XIX 
stuleciu; pożądany wstęp historyczny; 2) Mono- 
grafia którego z opactw benedyktyńskich lub 
cysterskich w Wielkopolsce, w epoce srednio- 
wiecznej. Nagroda 1400 koron zostanie ewen= 
tualnie rozdzieloną na dwie, których wysokość 
bydzie, po rozstrzygnięciu konkursu, oznaczoną 
stosownie do objętości prac nagrodzonych. Ter- 
min konkursu: 31 grudnia 1902 r. Prace nadsy- 
lać należy bezimiennie, pod godłem wybranem 
przez autora, z dołączeniem koperty opieczęto- 
wanej, mieszczącej wewnątrz nazwisko autora, 
a temsamem godłem zaopatrzonej. 

— Szereg wspaniałych pomników, jakie zdo- 
bią nasz Panteon, wzbogaci się niebawem cen- 
nem dziełem sztuki, które stanie się piękną 
i trwałą ozdobą katedry i godnie powiększy bo- 
gaty =biór jego pamiątek i zabytków. Na za- 
mówienie rodziny książąt Radziwiliów wykończa 
znakomity art.-rzeźbiarz, Pius Weloński w Rzymie 
okazały pomnik kardynała Radziwiłła, który 
gotowy i ustawiony ma być już w jesieni r. b. 
Artysta nadesłał w tych dniach ks. kardynałowi 
Puzynie fotografię wykończonego modelu po- 
muika. 

— Akademia uniejętności w Krakowie ogla- 
sza konkurs im, Józefa Majera na temat: „Ze- 
brać i opracować dotychczasowe spostrzeżenia 
nad elementami magnetyzmu ziemskiego w Pol- 
sce, oraz dopełnić je (o ile możności) spostrzeże- 
niami własnemi.* Nagroda za najlepsze opraco- 
wanie wynosi 2,000 koron. Termin konkursu 31 
grudnia 1905 roku. Prace konkursowe należy 
nadsyłać bezimiennie, pod godłem obranem przez 
autora, z dołączeniem koperty opieczętowanej, 
zawierającej wewnątrz nazwisko autora i jego 
adres, a opatrzonej temsamem godłem. 

— b. Władysław Mickiewicz na cel jubileu- 
szu Konopnickiej zebrał wśród kolonii polskiej 
w Paryżu 150 franków i pieniadze te nadesłał 
na ręce skarbnika komitetu krakowskiego. 

Ze Lwowa. 

— Na wzgórzach stryjskich, na torze br. 
Cetnera. odbyło się po raz pierwszy od lat 10, 
palenie zrealizowanych książeczek galicyjskiej 


IWAN WAZÓW. 


Popa 


Dziad Joeo patrzy... 


(Wolny przekład z bułgarskiego). 


—0— 
(Dokończenie). 


Przyjechał naczelnik i zamieszkał u Denka. 

„Denkową chatę—jedyną w porównaniu zin- 
nemi. porządną we wsi — przeznaczono na miesz- 
kanie dla wysokiego gościa. 

Idzie dziad Joco do Denka, stuka swoim ko- 
szturem w ogrodzone wrota i woła: 

— Deuko, czy tu gość? 

Denko go widzi i chmurzy się. 

— Tutaj. Jaki masz do niego interes? Na- 
czelnik zmęczony, daj mu teraz spokój. 

— Ale ot, powiedz mu, niech wyjdzie do 
mnie na chwilę. 

— Ach, jaki ty uparty! Na eo tobie po- 
trzebny naczelnik? — zapytał gospodarz. 

— Ottak.. Powiedz mu: „dziad Joco, ślepy, 
chce się zobaczyć!” 

— (hcesz go zobaczyć? — zapytał Denko 
i uśmiechnął się gorzko, mruknąwszy do siebie: 
a jakże, zobaczysz go! 
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Kasy oszczędności, przekazek i asygnat na wy- 
płaty i pobór. Dokumenty te, w myśl statutów 
Tow., przechowuje się w magazynach przez lat 
trzy, a po upływie tego terminu, niszczy, ksią- 
żeczki bowiem zrealizowane, choć przedziurawio- 
ne, nie mogą się dostać, jako makulatura, w rę: 
ce obce, dałyby bowiem sposobność oszustom 
i rzezimieszkom do wyzysku łatwowiernych. Przez 
10 lat magażyny tak się przepełniły, że dyrekcya 
uznała za stosowne spalić ową makulaturę, a pa- 
lenie urządzono uroczyście według tradycyj za- 
kłądowych. 

O drugiej popołudniu 
Kasy oszczędności 6 wozów ładowanych ksią- 
żeczkami, zrealizowanemi do końca roku 1898, 
konwojowi towarzyszyło kilku urzędników wyde- 
legowanych przez dyrekcyę; za transportem. po- 


wyruszyło 4 gmachu 


stępował ilum ciekawych, zwabiony widokiem 
wozów, wyładowanych książeczkami, ongi war- 


tości kilku miliardów. 

Inni urzędnicy zjawili się około 4 po poł. 
na torze Cetnera, gdzie oczekiwał przybycia 
transportu oddział miejskiej straży pożarnej, 

Z chwilą przybycia dyrektora Nikorowicza, 
polano stosy naftą i podpalono. Buchnęło mo- 
rze płomieni, miliardy spłonęły, a wiatr rozniósł 
popioły szeroko po Świecie. Do 12 w nocy po- 
dziwiali mieszkańcy miasta lunę, sądząc, iż pali 
się Personkówka. 


Z Paryża. 


Paryż posiada od lat kilku instytucyę uau- 
kową, mającą na celu kształcenie polek w ję- 
zyku franeuskim, tak, aby po powrocie do kraju 
mogły one zastąpić skutecznie z daleko lepsze- 
mi rezultatami francuskie nauczycielki u nas. 
Instytucya ta ntworzoną została przy istnieją- 
cym od wielu lat zakładzie panny Williams, pod 
nazwą: „Franeo-Evglish Guild“, 

P. Williams, zaszezytnie znana w Anglii i 
we Franeyi pracowniczka na polu pedagogiki, 
tworząc swój zakład wychodzila % założenia, że 
do nauki języka obcego najlepszemi są osoby tej 
samej narodowości co i uczący się, o ile posia- 
dają one odpowiednie przygotowanie do wykła- 
du. Przygotowanie zaś winno polegać na zna- 
jomości obcego języka porównawezo z językiem 
ojezystym, na umiejętności. stosowania wykladu 
do narodowej indywidnalności ucznia. 

Innemi słowy, inaczej należy uczyć francu- 
skiego języka anglika, inaczej niemca, a inaczej 
polaka, należy bowiem przy nauce wskazywać 
podobieństwa i różnice między językiem wykła- 
danym a ojezystym, przy opracowywaniu planu 


wykładu wzorować ten wykład na sposobie wy- 


kładu języka ojczystego uczni. To też pro- 
gram wykładów „Guildu* jest odpowiednio ulo- 
żony, a pilna uwaga zwrócona jest na studya 
porównawczo językowe, na sposób wykładania 
języka francuskiego uczniom danej narodowości. 
Zakład p. Williams zyskał poparcie i pozostaje 
pod patronatem komisyi edukacyjnej angielskiej 
(ministeryanm oświaty), oraz fraucuskiego mini- 
sterynm oświaty, przygotowanie zaś, jakie daje 


Ale staruszek nalegał. Trzęsła się jego sta- 
ra głowa. : | 

Gospodarz poszedł do naczelnika i powie- 
dział mu, że jeden zdziecinniały, ślepy starzec, | 
dopytuje się o niego. 

W jakim interesie? — pyta naczelnik. 

— Przyszedł popatrzeć na ciebie. - 

— Popatrzeć na mnie? Mówiłeś przecie, że 
ślepy? 

— A tak, ślepy już od pięciu, sześciu lat. 
Zamożny był kiedyś i rozamny—dodał Denko.— 
Ale, Bóg tak chciał, oślepł nie wiedzieć z cze- 
go.: Teraz patrzy i nie widzi... Biedaczysko... 

— (iekawe! —rzekł naczelnik, — Niech wej 
dzie! Nie, czekaj, ja wyjdę do niego. 

I wyszedł na ganek. 

Dziad Joeo poznał po chodzie, że to on, 
bułgarski basza i zdjął czapkę, 

— Czego potrzebujesz staruszku? —grzecznie 
zapytał naczelnik. 

Dziad podniósł głowę, zwrócił ku niemu 
swoje martwe, nieruchome oczy. Muskuły tylko 
jego wielkiej twarzy drgnęły nerwowo. 

— Czy ty, synku, będziesz naszym star- 


szym? 

— Tak, ja, dziadku. 

— Baszą? 

— On sam — rzekł, uśmiechając się na- 
czelnik. 


Dziad Joeo podszedł do niego, wziął go za 


z 
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słuchaczkom, pozwala im na złożenie specyal- 
nego egzaminu w Sorbonie, na podstawie czego 
uczennice otrzymują franenskie dyplomy, wyda- 
wane przez ministeryum oświaty, 

Otóż przy tym zakladzie panny Williams 
powstała sekcya polska, z inicyatywy i za stara- 
niem „Koki“, stowarzyszenia młodzieży polskiej, 
kształcącej się w Paryżu (53 rue Monsieur le 
Prinee), które też chętnie i wyczerpująco infor- 
muje zawsze w tej sprawie. Część polską wy- 
kładu w sekcyi objął prof. Waclaw Gasztowit. 

Zajęcia praktyczne prowadzi panna Marya 
Dydyńska, doświadczona na polu pedagogii pra- 
eowniczka, To też liczba uczenie wzrasta coraz 
bardziej, tak, że w roku bieżącym było ich 12. 
Przez pierwsze dwa lata ,„Koło* młodzieży: opła- 
cało rocznie wpis jednej słuchaczki, a w roku 
ubiegłym urządzona została w „Guildzie* loterya 
fantowa na utworzenie stypendyum dla polki. 
jwiadczy to sympatycznie o stanowiska. jaki 
zajęła kierowniczka zakładu względem nezżenie 
polek, 

Do egzamiau w Sorbonie, który rozpoczął 
się w tym roku dnia 9-go czerwca, stanęło Il 
uczenie, z których 10 otrzymało dyplomy. 


Dramat w rodzinie Andrćego. 


Nazwisko zaginionego od lat pięciu podró- 
Żnika obiega znów łamy pism zagranicznych, 
Donoszą one, że w ubiegłym tygodniu powstał 
pożar w willi brata jego, dyrektora Ernesta An- 
drćego, i zmiszczył znaczną część budynku, a 
zwłaszcza pokoje na pierwszem piętrze, przy- 
czem zginęła naukowa i prywatna puścizna po 
podróżniku Andrćem, a między innemi jego cen- 
ny zbiór map, książki i przyrządy żeglarskie. 
Wdrożone śledztwo wykazało niezbite dowody, 
że pożar powstał z podpalenia, a silne poszlaki 
wskazywały, że winowajczynią jest żona właści- 
ciela willi, dyrektorowa Andrée. Dowody obcią- 
żające nagromadziły się w toku śledztwa w taki 
sposób, że pani Matylda Andrće została, z roz- 
porządzenia władz, waaresztowana i oddana pod 
obserwacyę lekarską. Jest bowiem uzasadnione 
przypuszczenie, że dopuściła się występnego czy- 
nu w przystępie nadmiernego rozdrażnienia nev- 
wowego, jakiemu uległo kilka kobiet z rodziny 
Andrćego, pod wpływem niepokoja o losy nie- 
szczęśliwego podróżnika. 


Policya irlandzka przed parlamentem 
angielskim. 


Jak zawsze, tak i w tym róku posłowie 
irlandzey skorzystali z obrad nad budżetami 
sekretarza stanu dla Irlandyi w izbie gmin, aby 
wystąpić z ciężkiemi zaszutami przeciw policyi 
angielskiej w tym kraju, Tym razem nie skoń- 
czyło się na ególnikowych twierdzeniach; ujaw- 
niono w czasie dyskusyi fakty, które tlłómaczą, 


rękę, poszezypał sukienny rękaw mundura, dø- 
tknął się mosiężnych guzików, akselbantów 
i srebrnych epoletów, podniósł się potem i poca- 
łował je, 

— Boże, zobaczyłem! — zawołał starzec, 
przeżegnał się i obtarł rękawem lzy, wypełnia- 
jące jego martwe oczy, 

Potem pokłonił się nizko i powiedział: 

— No, synku, przebacz, że cię trudziłem. 

I postukując koszturem, oddalił się z odkry- 
tą głową. 

Raz znów inne zdarzenie wzburzyło dziada 
Joco. 

Wrócił do domu żolnierz-kawalerzysta — je- 
dyny żołnierz ze wzi. í 

— Jakże on wrócił? W żołnierskiej odzio- 
ży? — dopytywał się wzruszony staruszek. 

— W żołnierskiej, — odpowiadają mu. 

— Z szablą? 

— Ba, jeszcze z jaką długą; usłyszysz, jak 
nią dzwoni. 

Starzec pośpieszył do syna dziada Koli. 

— Ej, ty chłopcze, gdzie ty? 

— Czego chcesz, Joco? — zapytuje Kola. 

— Gdzie wasz janczar? Popatrzyłbym na 
niego! 

Kola zawołał syna i uśmiecha się z zado: 
woleniem. Wchodzi żołnierz. 

Starzec domyśla się, że to — on, po brzęku 
szabli, stukającej pó kamiennej posadzce. Rzuca 


| 
| 
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czają rządy angielskie. 

Stwierdzono, że niektórzy agenci policyjni 
angielscy nietylko występują w roli zakuliso- 
wych podżegaczów, ale nawet dopuszczają się sa- 
mi przestępstw, aby następnie oskarżyć ich o 
popelnienie całkiem niewinnych irlandczyków. 

Pomiędzy innemi poseł Redmond wspomniał 
© znanej od dawna, ale teraz dopiero wyjaśnio- 
nej roli, którą odgrywał w lIrlandyi policyant 
Sheridan. Popełniał on niezliczone nadużycia i 
psoty, (tak np. ucinał krowom na pastwisku o- 
gony), aby następnie oskarżyć o te wykroczenia 
irłaudczyków, których też wielką liczbę na mo- 
cy jego przysięgi skazano na więzienie. Ostate- 
cznie nadużycia jego stały się tak głośne i wina 
jego tak oczywistą, że złożono go z urzędu. Nie 
pociągnięto go jednak do odpowiedzialności są- 
dowej. aby nie skompromitować rządów augiel- 
skich; uwolnieni równocześnie z nim jego wspól- 
nicy otrzymali nawet znaczne gratyfikacye. 

Sekretarz stanu dla Irlandyi, Wyndham, 
oświadczył, że nie można było wytoczyć Sheri- 
danowi procesn, ponieważ nie miano dowodów 
jego winy, lecz istniały tylko podejrzenia. Obec- 
nie zaś, kiedy wiadomo, iż człowiek ten dopu- 
ścił się niezliezonych przestępstw, nie można go | 
ukarać, ponieważ dawno już opuścił Anglię i 
wyjechał do Ameryki. 

Izba gmiu przeszła nad tą sprawą do po- 
rządku dziennego, ale w prasie niezależnej od 
rządu, odkrycie Redmonda zrobiło bardzo wielkie 
wrażenie. Fomiędzy innemi powiada liberalne 
„Daily News”: „Gdyby wypadek z Sberidanem 
stał się w Anglii, to przeź caly kraj przeszedlby 
okrzyk oburzenia i okazałaby się potrzeba grun- 
townej naprawy całego systemu policyjnego. 
Nie można żądać, aby irlandczyk w takich oko- 
licznościach uważał prawo angielskie za coś in- 
nego, niż za nieprzyjąciela porządku i sprawie- 
dliwości. Niecała odpowiedzialność Spada na p. 
Wyndhama. Domagał się on, aby postarano się 
o wyjaśnienie sprawy Sheridana. Ale dalej też 
wpływy jego nie sięgały. Rząd dabliński oba- 
wiał się przykrych wykryć i postarał się o to, 
aby Sheridan uszedł kary. Jakiejże sprawiedli- 
wości wobec tego może spodziewać się irland- 
czyk? Irlandczyk Bray siedział trzy lata niewin- 
nie w więzieniu, pod zarzutem, że podpalił ster- 
tę siana, I umarł niebawem po swem uwolnieniu, 
skutkiew niewygód więziennych. Sheridan, któ- 
ry podpalił tę stertę i oskarżył o- to Braya, żyje 
bezkarnie w Ameryce” ; 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Zjazd wszechniemiecki w Gracu. 
Zjazd towarzystw śpiewaczych niemieckich 
w Gracu przybrał znamiona wybitnej demon- 
stracyi wszechniemieckiej przeciw Austryi i prze- 
ciw dynastyi Habsburskiej. Urządzenie pochodu 


się ku niemu, ściska rękę żołnierza, maca gruby 
płaszcz, guziki, czapkę, bierze do ręki szablę i — 
całuje. I wpawuje się ciągle w żołnierza swoim 
martwym wzrokiem, 

— Więc u nas jest taraz właste, bułgarskie 
wojsko? pytał, trzęsąc się z radości. 

— A jest, dziadku Joco: i wojsko, i kapi- 
tany, i książę nasz, — odpowiadał dumnie mło- 
dy wojak. 

— A nie przyjedzie on kiedy do nas? 

— Kto? Książę? — i żołnierz i jego ojciec 
śmieją się % naiwności dziada Joco. 

A dziad Joco dopytuje się o pałac. książęcy 
w Sofii, 0 bmgarskie armaty, o bułgarską mu- 
sztrę, słowem, o wszystko... I kiedy słuchał opo- 
wiadania żołnierza o wszystkich tych cudach, 
zdawalo mu się, że w głębi jego duszy ukazał 
się taki tajemniczy, jasny, do słonecznego po- 
dobny blask, że widzi znów zielone góry 4 na- 
giemi skałami, obsypanemi orłami i caly świat 
Boży, tak cudnie piękny. 

— Ach, ot kiedy przydałyby mi się oczy — 
z serca przemów ił starzec. 


* 


Długi czas dziad Joco żył temi nowemi wra- 
żeniami, w zupełnej zresztą nieświadomości 0 
tem, co się dzieje na świecie. 

Zdawało się, że już nie nie wzruszy powoli 
zamierającej duszy starca, kiedy pewnego dnia 
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z emblematami praskiemi i wszechniemieckiemi, 
owacye na cześć Hohenzollernów i Bismarcka, 

deptanie na każdym kroku Austryi rzucają dzi- 
wne światło na pobłażliwość namiestnika sty- 
ryjskiego, hr. Olary'ego wobec wszechniemeów. 

Inaczej. patrzył na ten obchód komendant korpu- 
su, ponieważ skonsygnował zalogę w koszarach 
aż do godziny 9 wieczorem  Zakazał on ofice- 
rom w Gracu brania udziału w uroczystościach. 

Również zakazano muzykom wojskowym grać 
na festynach i koncertach. „Nene fr. Presse* 

twierdzi, że komendant działał "wskutek wyższe- 
go różkazu i w obawie przed: agitacyą wszech- 
niemiecką: 


| 
Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 
| 


Petersburg, 29 lipca. W „Zbiorze praw o- 
głoszono Najwyżej zatwierdzone uchwały komi- 
tetu ministrów, ktore postanawiają: 

po pierwsze z d. 22 czerwca (st. st.) termin 
działalności zaprowadzonego, zgodnie z Najwyż-- 
szem poleceniem z d. 29 czerwca 1901 r. (st, 
st.) w niektórych guberniach, stanu wzmocnionej 
ochrony baedjśjć od 4 września 1902 r. (st. 
st) jeszeze na rok, do tegoż terminu: 

ogłosić stan ochrony wzmocnionej w Krzy- 
woroskich kopalniach i- Gdańcowskiej hucie 
żelaznej w gub. chersońskiej, w stanniecy Gni- 
łowskiej i fabryce żelaznej Pastuchowa w obwo- 
dzie wojka dońskiego i w mieście Batumie; 

vgłosić prawo ochrony wzmocnionej ną czas 
jarmarku w Niższym Nowgorodzie od 1 lipca 
(st. st.) do 10 września (st. st.) i w graniczą- 
cych % nim powiatach Niżegorodzkim, Bałachiń- 
skim, Semenowskim i Garbatowskim; 

po drugie: ud. 28 czerwca (st. st.) nadać 
ministrowi spraw wewnętrznych na przeciąg lat 
trzech prawo pozwałania ziemstwom gubernia|- 
nym na wydawanie w wypadkach zasługujących 
na wyjątkową uwagę, pożyczek z gotówki wol- 
nej gubernialnych kapitałów żywnościowych, na 
środki, zmierzające ku ulepszeniu gospodarstwa 
włościańskiego. 

Petersburg, 29 lipca. Dnia 25 sierpnia przy- 
będzie tu król Hellenów, Jerzy. 

Petersburg, 29 lipca.. Poseł abisyński Abuna 
Mateos przyjęty został dziś, w przededniu wy- 
jazdu z Petersburga przez Najjaśniejszego Pana 
na posłuchaniu pożegnalnem w willi „Aleksan= į 
drya'* w Peterhofie. 

Petersburg, 29 lipca. 
ga książę japoński Komatsu ze świta. 
cy spotkali księcia  fligel-adjutant 
leński i podpułkownik "Adabasza. W Gatczynie 
powitał księcia poseł japoński Kariva. W Pe- 
tersburgu książę Komatsu zajechał do przygoto- 
wanych: dla niego apartameutów w hotelu Euro- 
pejskim. 


Przybył do Petersbur- 
W Grani- 
książę Obo- 


gruchnęła wieść, że przez Iskorski wąwóz wkrót- 
ce poprowadzą kolej, i że inżynierowie zaczęli 
tam już mierzyć. 

i — Jakto? Bułgarska droga żelazna? 

Joco nie chciał wierzyć. Droga żelazna? I to 
po tym wąwozie, po tych przepaściach, gdzie 
koniowi i kozie nawet nie było się o eo za- 
czepić? i 

— Wielkie państwo nie wzięło się do tego, 
a cóż dopiero my? 

Wieść jednak utrzymywała się uporczywie, 
podniecające umysł starca. 

Pewnego pięknego poranka dali mu znać, 
że budowa drogi w wąwozie już się rozpoczęła. 

Zdziwił się starzec. 

— Widać, znaleźli się mądrzejsi iunżyniero- 
wie — świat wielki.. Pewnie znowu- francusey 
inżynierowie? 

Powiedzieli mu, że nie francuscy, tylko buł- 
garscy. 

Starzec był oszołomiony. 

* - 


Od tej pory ulubionem jego zajęciem było 
stać na skale, znajdujacej się o pięćdziesiąt kro- 
ków od jego chatki, nad głębokim Iskorskim 
wąwozem. 

Od rana do wieczora wsłuchiwał się tam 
w uderzanie łopat o ziemię, w skrzypienie kół, — 
słowem, w cały ten szum i hałas, towarzyszące 


| 
| 
| 
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Lwów, 29 lipca. Metropolita ks. hr. Sze- 
ptyeki odprawił dzisiaj mszę żałobną za duszę 
é. p. kardynała Ledócliowskiego. Jutro takież 


nabożeństwo odprawi ks. 
ski, 

Rzym, 29 lipca. Dokonano wyjęcia serca 
zmarłego kardynała Ledóchowskiego. Zwłoki prze- 
wiezione zostaną do Theb. 

Londyn, 29 go lipca. „Daily Mail“ donosi 
z Berlina, że przecież nie jest wykluczonem. iż 
w pierwszych dniach sierpuia cesarz Wilhelm 
odwiedzi króla Edwarda w Coves, zkąd uda się 
wprost do Rewla. Natomiast „Daily Telegraph" 
zupewnia, że cesarz Wilhelm. odroczył widzenie 
się z królem Edwardem. 

Berlin, 29 lipca. Komisya taryfowa przyjęła 
cło na żelazo według projektu, przeciw głosom 
liberałów i socyalistów, którzy domagali się ob- 
niżenia, a nawet zupełnego zniesienia cła na že- 
lazo. Minister handlu oświadczył, że zniesienie 
cła na żelazo w 7-ym dziesiątku lat ubiegłego 
stulecia było wielkim błędem i przyniosło znacz- 
ną szkodę życiu ekonomicznemu. W ezasie dy- 
skusyi napadano ostro na syndykaty. Posadovsky 
udzielił syndykatom rady, ażeby postępowały 
z rozumnem umiarkowaniem, 

Bruksela, 29 lipca. Wiele rodzin tutejszych 
oświadczyło gotowość udzielenia gościny wypę- 
dzonym z Francyi zakonnieom. Książę Chimay 
ofiarował do ich dyspozycyi wspaniały zamek, 
były prezes gabinetu Beernaert willę. 

Paryż, 29 lipca. Nacyonaliści urządzili zgro- 
madzenie, protestujące przeciwko wypędzeniu za- 
konmnic. Zebranych soeyalistów rozpędziła po- 
licya. Przemawiali: Coppé i poseł Lerolle; ata- 
kowali silnie rząd i zaproponowali zorganizowa- 
nie „armii wiary“, która miałaby za zadanie 
odrodzenie Francyi. Gdy kto obrazi uczucie na- 
rodowe w rzeczach wiary, to ono burzy się. 
Rząd przekona się o tem wkrótce. Zebranie 
przyjęto rezolucyę, potępiającą postępowanie rzą- 

u i wzywającą do stawienia oporu uciskowi ja- 
kobińskiemu. 

Belgrad, 29 lipca. Przesilenie uśmierzone. 
Stanojewicz na jutrzejszem posiedzeniu skupczy- 
ny złoży formalnie prezydyum. Gabinet Wuieza 
pozostanie na urzędzie. 


Rzym, 29 lipca, 
wa po królu Humbercie udaje się wkrótce w piel- 
grzymkę do Palestyny. 

Wenecya, 29 lipca. Z powodu wyborów do 
rady municypalnej, przy których zwyciężyło 
stronnietwo umiarkowanie-klerykalne odbyły się 
demonstracye przed pałacem patryarchy. Polieya 
aresztowała wiele osób. Zaszły również domas 
stracye w Rovigo. 

_ Lwów, 29 lipca. Dzisiaj w Tarnopolu odbył 
się zjazd ziemian; równocześnie otwarto wysta- 
wę maszyn rolniczych. 

Lwów, 29 lipca. Wydział krajowy uchwalił 
napomnienie dla kierownika niższej szkoły rol- 
niczej w Dublanach, tudzież reorganizacyę całe- 
| go zakładu. 


arcybiskup Bilezew- 


zazwyczaj tego rodzaju olbrzymim i gorączkowym 
robotom. 

Droga wreszcie była gotowa i zaczęły kur- 
sować pot'ągi 

Dziad jakby odżył, jakby się odrodził. 

Punktualnie zawsze wychodził na skałę w po- 
rze zbliżania się pociągu, żeby posłuchać jego 
szumu i świstu. 

W jego myślach kolej była związana Z po- 
jęciem o wolnej Bułgaryi. 

Pasażerowie, przyglądający się przez okna 
wagonów malowniczym krzywiznom przesmyku, 
ze zdziwieniem dostrzegali człowieka, stojącego 
na przeciwległej skale i machającego im czapką. 
Był to dziad Joco, pozdrawiający w ten sposób 
nową Bulgaryę. 

Ed 


Pewnego wieczora dziad Joco nie wrócił do 
domu. Nazajutrz jego syn poszedł go szukać na 
skale, przypuszczając, że może upadł w prze- 
paść. 

Zmalazł go jednak na wierzchu skały: dziad 
Joco umarł z czapką w ręku, posławszy ostatnie 
pozdrowienie wolnej Bułgaryi. 


Królowa Małgorzata, wdo- 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 30 lipca 1902 r. 


Lwów. 29 lipca. Aresztowano tu dzisiaj 
czterech niższych urzędników namiestniectwa pod 
zarzutem fałszowania koncesyi. 

Waszyngton, 29 lipca. 


nach telegrafują, że straszliwy tajfun nawiedził 
obóz -amerykański pod  Viearsem. Budynek, 
w którym znajdowała się główna kwatera, znisz- | 
Z Manili na Filipi- | czony. Wiele wsi zgładzonych z powierzchni. 
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Podezas burzy ludzie sułtana Nuali wykonali na- 
pad na amerykanów, który wszelako odbito. 


W czwartek, 31 lipca, o godzinie l0 rano w kościele św. Krzyża, odprawione 


zostanie żalobne nahożeństwo za duszę 


s È p. 


Kardynała ks. Mieczysława 


HALKA-LEDOCHOWSKIEGO 


ukazał się w Izbie 
oklaskami. 


Londyn, 30 lipca. 


i powitany został hueznemi | 


Fa 


Stan zdrowia króla nađ- 
zwyczaj pomyślny, zniesiono mu dyetę. Dziś król 
próbował chodzić z rezultatem pomyślnym, le- 
karze jednak poradzili zachowywać spokój w cią- 


5 We wtorek o godzinie 4 i pół po poł. 
zmarła po długich cierpnieniach obywa- 
telka m. Łodzi, 


gu paru dni. 

Paryż, 30 lipca. Admirał Beaumont i Ser- 
yau dostali dymisyę. Powody, dla jakich Beaa- 
mont dostał dymisyę, są niewiadome, Servau zaś 

przeżywszy lat 86. dostał dymisyę Z powodu ostrego zatargu, jaki 
Eksportacya zwłok z domu N 15 przy miał z ministrem marynarki w sprawach dyscy- 
ulicy Konstantynowskiej, nastąpi we czwar- li h 
tek 0 godzinie 5 popołudniu na stary PRORINY SA: 
cmentarz Ewangelicki. Suza, 30 lipca. Sąd skazał zabójców słyn- 
Na smutne te obrzędy zaprasza nego deputowanego antisemickiego z Algieru 
krewnych, przyjaciół i znajomych, w smu- Mauresa: jednego na karę śmierci, drugiego zaś 
tku pogrążona Rodzina. na 20 lat ciężkich robót. 
SNETROTZENECZKAZŚ ORKZE DM 
Z ostatniej chwili. ToS 
(Od naszych korespondentów). Zna go. 


Rozmowa między młodem malżeństwem. 
— Wszystko bym poświęcił, żeby cię zaw- 
sze widzieć zadowoloną, uśmiechniętą... 
— 0, ty jesteś bardzo hojny, ale jak mi 
masz co kupić, to się trochę za długo namyślasz. 
* 


Rzym, 30 lipca. Kardynał Gotti mianowany 
został przewodniczącym kongregacyi propagandy 
de fide. 


(Kardynał Gotti w sferach, stojących blisko Waty- 
Fano, uchodzi za następcę Papieża Leona XIII. Przyp. 
Red.). 


Wiedeń, 30 lipca. Panuje tu ogólne oburze- 
nie z powodu zajść, jakie wynikły w Gracu 
w czasie zjazdu wszechniemieckich śpiewaków. 
5 licznych mowach, wygłoszonych w czasie uro-. 

stości, nie uznawano poprostu istnienia Austryi, 
j jako państwa. Z bezprzykładną namiętnością na- 
Padano na słowian. Mówcy stawiali wnioski da- 
eko idące. 

Konstantynopol, 30 lipca. W. Porta przy- 
rzekła posłowi czarnogórskiemu, że. załatwi 
spór graniczny W my Śl żadań czarnogórców. 


Paryż, 30 lipca. Utworzył się tu nowy zwią- 
zek polityczny pod nazwą: „Armia Wiary.“ 
Związek ten ma na celu energiczną walkę z te- 
rażniejszym rządem, zastrzega się jednak, że nie 
godzi na WEKE E i niema nie wspólnego. 
z ideami monarchicznemi. 

Londyn, 30 lipca. W izbie gmin zażądano 
kredytu specyalnego na kolonizacyę Afryki po- 
ładniowej. Na posiedzeniu tem był obecny 
Chamberlaine, który poraz pierwszy po chorobie 


Największego filozofa  pietnastoletnia gąska 
w pole wyprowadzi. - 
* 


Nie tak dodatnio nie wpływa na piękność 
kobiety jak znaczny — posag. 
* 


Pierwszą istotą, która Adamowi raj obrzy- 
dziła, była — Ewa. 
* 


Rozpacz po stracie jednej miłości najlepiej | 
ukoić = drugą. 


prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 
pieniądze za prenumeratę, żądali od roz- 
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka- 
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę- 
dniane nie będą. 
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| Bałutach jest p. Majrane, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu S. S. S. l[Inicyatorom kasy posagowej na 
właściciel domu przy ulicy Sta- 
ro-Brzezinskiej. 


Nakładem K, Brzozowskiego i S-ki 
Zachodnia Ne 37, 
wyszedł z druku ze-zyt II powieści 


„Zbrodnia i Kara 


Jako bezpłatne premium album „Krzyżacy* Henryka 
Sienkiewicza. 934—1 


Dr. Kazimierz Brzozowski 


Akuszer; 
przeprowadził sie na 


ulicę Konstantynowską 17 


8156—10—1 


vis-a-vis teatru O 2 


O OZ A A RAZ 


Dr. A. Steinberg 


ww y jechat, 


880—3—1 


A R A ZO 0 O W A MM M AEK 


Adam Tambelli 


grawer 


z dniem 15 lipca r. b. przeniósł swoją pracownię 
na ul. Piotrkowską Mè I7. 


(uród mejstrów tkackich, 


DES” CODZIENNIE -qag 


KONCERT 


orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
844-20-1 Z poważaniem A. Baum. 


~- 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Oczan z Eupatoryi — Wilbersz, 
Slubowski, Wagner z Warszawy—Gotlibowicz z Lipiec — 
Salzstein z Mibska—Uhlhorn z Akwizgranu— Broel-Plater 
z Radomia — Ebel z Berlina=Weis z Budapesztu —Bode 
z Drezna—Genden z Twieri —Bogaeki z Kielc — Schuh- 
man z Kołpińska — Gejle z Kmiska—Max ze Zgierza — 
Seidel z Moskwy. 
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przeniesiony od l-go lipca r. b. x Piotrkowskiej M 99 
na ul. Piotrkowską R2 II. 
196—10—0 
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bnje bez potrzeby prucia garderoby. 


PCUGOUEEW 


TRUBNUNNYNNANUYDDUNNYRNNDA 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska ła 79 i Spacerowa Ne 30 


krawców. Znpełni gwarancya trwałoświ solorów 
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Ceny możliwie niskie. 


EEF EFES EET II IIIT TTA EE 


= Najlepsze 


fotograf 


= Łódź Nawror 24- 


i Najtańsze 


aze aparaty mene 


nabyć tylko u 


Alfreda Pippel 
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na stałą posadę na wyjazd 


Maszynista ślusarz 


TETEE waz Pdduiarz EEE 


mogący wykonać s'modzielvia obnnrowanie kotłów prrowych, 
Kosiadający dobre świadectwa mogą się zgłaszać dv fabryki 


J. Arkuszewskiego, Nowa AŻ 5. 


oraz 


4 


WW WW WWE WEW 


awe RESTAURACYA 


W. HERBEGO0 S 


przenióstona został z nliey róg Długiej I 
Zawadrkiej na ulicę róg Zawadzkiej 


smaczne obiady, kolicyeg I różae potrawy, 
przyrządzone przez kuchmistrza. Polęca- ' 
jąc się pamleci Sz. Panów | stałych moich 
gości pozostaję z szacankiem W, Herbe. 
929—2—1 


Ktoby miał 


PIANINO 


do wynajęeia, nlech złoży ofertę w adm. | 


Na ulicy Drewnowskiej i Radwańskiej są 


do Pprzedapia 


DOMY 


po szlschtuzie oraz różne materyały bu- 
dowlane, cegły, kamienie, kotły miedziane 


830-r=48 pod kierunkiem pierwszorzędnego spsoyallety. i Zachodni oko h (dtp. Wiadomość u Kronheima. Nowomiej- 
Przyjmnje do prania i farbowania; garderobę męzką i damską, 1Jnsze, jedwa- achodniej ABE wko hotelu Man- | ska 21. 899- 3—,3 
bie, aksamity, firunki tlułe I koiorowe, koronki, p rty:ry it Czyści 1 far- x j 

Duk tyzucya matorya òw dia panów Jak dawni j tak I obecnie wydaje 


PATENTY 


NOWOSC LAC WE RSZYSKKĘDRKARARO 


AENKEL inż. 


„Swietekrzyzks Ne #8 
TÌ LETNIA PRAKTYKA w 


prone nadrabianie pończoch 
Ul. Mikolajewska X 59, m. 56, 


IE piętro. 1311-d-4 


„Rozwoja* pod „Pianino* 12738—3—9% ~ 
| ran | - iduna Grobli. 
Choroby weneryczne, skórne | ] M | Ratauraoya i Hotelom | kuszerka |. Brochowka przyjmuje %mó- 
i moczopłciowe PROT f: ALU do odstąpienia, Kapitał potrzebny | A" ihip irea 


Dr. $. Lewkowicz 


Przyj nuje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Mè 33 
(obok lombardu akeyjnego). 


W niedzielę | święta od 9—12 I 4—6. 
599—d—79 


Dr. D. Helman 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ke 121, 


Prsyjmuje od 8 do 11 r. 1 od 6 do 8 po- 
południu. Panie od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


około 5000 rubli. Wiadomość, Pro-- 

menada 37, od godz. 10 rano do | 

12 i od 2 do 5 pop. m Błaszczyka. 
911—3—3 | 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sza - 
nownych swoich odbiorców, iż. z dniem 
I lipca przeniosłem swój sklep (skład 
wędlin i mięsa) na ul. Dzielną 31, 
róg Widzewskiej. Tamże potrzebna skle= , 
powa, zgławzać się tylko mogą znające 


"dobrze swój fach i nmiejące dobrze ra- | 


ORA française chez une dame in 
strułte, Oferty „Lotbin* d—36wc8 
pe sprzedania uièdrogó wiolonczela, 

ul, Beuedykta M 26, m. 14, IL piętro. 


| Tamże udziela się lekcyj na fortepianie. 


1281—d—9 
De sprzedania duży aparat fotogratiozny. 
Średnia X 41 m. 16. 1381—1—1 
DT panów może znaleść m'esska ie Z% 
cułodziennem utrzymaniem. Andrzeja 
LP STONEAWNEROŚ p 
om, dający dochodu rocznie 950 rb. do 


i hować. F. Feder. 
krtani i Andrzeja 8 : i 919—3—3 sprzedania za 7,500 rb. Wiadomość w 
Choroby uszu; MET rtan Choroby nosa, gardła i uszu. sklepi» ul. Średnia Xi 108. 1860-3 3 
garota. Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano i lodu. 


Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—d—12 


Dr. E. Mittelstaedt 


297—29—.4 „Btudynm*. d—wes?6 = 
Choroby wewnętrzne i nerwo- F - -~ (5: MAIOWANY olejno p. t. siakol l 
we, elektryzacya i massaż. Choroby tów M ar aA POPRZ AR siate; jpg tez a Na Hs j 
F|ctkpaskE 227 Przyjmuje: rano do godziny 11, popo: | |% Biuro Nauczycielskie Ź nia. UL Św. Andrzeja M 16 u fryzyora -| 
Przyjmuje od 8—9!/, r, i o A rfk ładnia od 6—8, panie od 5—6. , RADKIEWICZ, Nawrot I w, Tywiady gospodarskie w domu prywatnym UM 
W niedzielę 84 do 11'/, r. 1 2'/,—4'/pop. | |S ma natychmiast do umieszczenia: X po 361 40 kop. Ul. Pusta & 3, na parterze i 
= 345-63 Nauczycieli, nanczycielki, freblów- x d—26 l | 
X ki, bony różnej narodowości. X yralnia chomiczna. Średnia 20, K. >ZoZe- 
a s Si Dział rekomendacyjny Eo pański. 481—d— 49 4 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- Oszuku ziemi do wydzierzawienia f 
z z | ISIĘWICJ X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- X Foiezkć pod ożywi Władomość | 
przeprowadził się na ulicę Cegielnia- I a X spedyeutki, magazynierów, rządców, X] | Konstantynowska M 51 m. 1, 


ną Ne 25, dom p. Juliusz Rozenthala. 
868-6-6 


|— „cm 


Dr. E. Sonnenher 


5 a ' wyjazd. Wiadomość: Mleezarnola „Ro - 
powrócił. : kapelusze m zkia gów* ul. Średnia % 8. 1382—2—1 
Choroby skórne, weneryczne i dróg BUDOWNICZY 4 ower szosowo-tor.wy pół wyścigowy a) 
moczowych. RB I sprzedaje niedrogo sprzedam, Wiadomość ul, - 
Ulica Cegielniana Nė I4. armier Î ( omski 7 A. Marszał. Przejazd M 14 (o kane 1197—d—9 I 
S aa utynowan uchalter i korespondent i 
Przyjmuje od 10—1 i od 8'/4—7'/4 pop- Łódź, Plotrkowska 128, RZA, "polski i niemiecki, sirais 4 


839—r— 4 


Dr. Jakób Kohn 


Akuszerya i choroby kobiece, 


od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 


je tylko rano. 829-d-53 


Dr, Abutin, 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem, 


panie 5—6 popol. 506-d-36 


przeprowadził się na 


ulicę Hawrot Mè 2. 


865—15 —12 


Wladyslaw Sudra 


Obiady 


wydaje się na mlasto w różnych cenach. 


Nawrot Ne 8 m. 27, 


e NE NN 


X gospodynie, itp. Na żądenie kancye X 
X i poważne referencye, 562—d—37c8 X 
SETFTATZET" ZERZ AE DB. TOO e Z ZA 


Dobre i ładne 


z 


Poszukuję 


Kope 2 do 3 tysięcy Centnarów 
Ofurty skł.dać w admin. „Rozwoója* 
z ceną „lód tuaio* H. 8. C. 
1384—3—1 
iemiecka konwersacya u młodej polk). 


1381—3—1 

Pr zdolny subiekt fryzyerski. Do- 
bre wynagrodzenie, Wólczańska 146, 
1385—3—1 


otrzebna bona niemka, z szyciem na 


posady stałej lub na godziny. Udziela 
także lekeyl buchalteryi za umiarkowane 
honoraryum. Łaskawe oferty składać w 
adm. „Rozwoju“ pod „P. H 100%. 
1371—3—.2 


przeprowadzi! się na ul. Piotrkowską Nitoto nanta prywatne zdrowe 1 tanio. 

Nè 50, dom Friszmana. kiwókał yrzysięgiy Krótka 12 m. 6. 1222—12—9csw 

Przyjmuje od 10—11 przed pół. i od 3—6 atołowanie prywatne, zdrowe 1 tanie, 
Š przeprowadaił się na Piotrkowska 103 m. 22. 1379—3—2 


godz. popołudniu. 369-6-6 


Jr d. Rosenblatt 


choroty 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Przyjmuje od 9 — ll r. I od 4—7 popoł, 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popo. 
Łódź, Zawadzka Ni 4. 


839—r—32 


ul. Dzielną pod Mè 28. 
890«10-5 


Gips 
kielecki najlepsza marka w składzie wę- 
gla i eementn. 


H. Kupczyka, Mikołajewska 12. 
331—6—1 


Or. 0. Altenberger 
| 


farbiarni zaraz lub lokalu _ odpo- 
Wiedniego. 873—3 -3 
B. Kapczyński, Zgierska 42. 


Pierwszorzędny s Warszawy 
KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kształtne 


i wykończenie artystyczne 
Spacerowa Mè 31, 590—3—3 


robi 


Z AN Z Z e 
——  - — M > 22700 


Wonn msło używany do sprzedauvis 

w zakładzie lakierniczym I Węc> 

kowskiego. Konstantynowska X: 14 dom 
W-go Sellina. 1387—6—1 

Zginęła karia pobytu na imiy Moszka 

Jakóba ZamHńskiego, wydana z magi- 
stratu m. Łodzi, 1360—3—2 

Jpsinga karta pobytu na imię Gastawa 
Adama, wydana z gminy Radogoszcz, 
1378—3—3 


| 


Lil 24 1 110E5 


F 
| 
i 
i 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


nowicie: trwalość, dokładność i nadzwyczajną czułość. 
ryałów w najlepszym gatunku. Ostrza zas, które w wadze mają 
towane są na specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. 


Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 
i przeszło 400 wagonowych, 
niż połowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 
wypracowała cały 


w użyciu przeszlo 350) sztuk wax towarowych 


Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks* 
modeli i dała możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. 
"we, towarowe, całe z żelaza bez użycia 
ważenia wagonów kolejowych i wozów. 


M. Sprzączkowski 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr nro ww 


Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie— ,„Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- 
kiery krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 4o kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHANSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


po cenie możliwie nizkiej, możną u mnie 
dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Ne 35 w sklepie. 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


171--=—0 


Pracownia ubiorów damskich 


M. Wierokiej 


przeniesiona zost ła 


| na uł. Zieloną AR 14. 


910 —3—3 

Nowość! puder „Eros“ 
Seo a55 | zatwierdzony przez Urząd Lekarski 
za NM 626/587 wyrobu F, Kwiat- 

kowskiej w Warszawie, 

Nowolipie 69. 
Poleca się Szanownej Publiczności. 


Technik „3 


| 
S 
| 


„atorłcotor” 


z upowaźnienia Zarządu Wzajemnych u- 

bezpieczeń budynków od ognia w guber- 

niach Królestwa Polskiego przyjmuje ofer- 
ty pod adresem: 


U 3 proszek na wszelkie robactwo, tępi rady- 
Juljan Bratkowski kalnie: karaluchy, prusaki, plus= 
ul. Piotrkowska Ni I4 m. 8. | kwy, mole. Skład główny „Inter- 


fectora'! u Ludwika Spiessa, L, 


917—3—3 


cznych i aptekach w Łodzi. 
680 --30 — 
ARAGO“ St. Górskiego, zna- in S0 8 
7 ny ze swej skutecz- 


ossi aa vynos Odoisków | Potrzebne są zdolne 


> STANICZARKI 


Sprzedaż w składach aptecznych. 
507—15—2 
Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 


zi RE m mne eneee a 


Do sprzedania 


dwa sklepy kolonialna: jeden pod X% 1, 
drugi pod X 17 na ul. Nawrot. | y 43 
923—3—3 klistów. 


EZR IP GA ŁOŚ 


, Piotrkowska M 111. 


Giüoka | we wszystkich składach apto- | 10843, przędza wełniana, Rozental; Białystok Nè 10775 przędza welniana, 


|-sze piętro, naprzeciw placu „Cy- 


| 1515i lustro, M. Weinblat; 


| papier, Soczewka; 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 30 lipca 1902 r. 


Warom ankaii wi s FAIRBANKS: 


poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego I. BLOCK. 


Mrzysztof Brun i Syn 


W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol“. 


Wagi „Fairbanks“ posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia- 
Wszystkie składowe części wag są z mate- 
pierwszorzędne znaczenie, zahar- 


A więc są wagi przenośne, bagażo- 
drzewa, wagi dla kupców, dla składów, dla sklepów, do 
Cenniki wysyłamy na żądanie gratis i franco, 


—— 


co stanowi więcej 


szereg najrozmaitszych 


925-20-12 


N" używane za '/, i niżej wartości. 
Konstantynowska 10, Ozimiń ski 


Ai ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fahryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe 
ja i czerwcu r. b. za frachtami; st. Nowo-Aleksandja M 2345 wyroby ze 
szpagatu, Waisman; Warszawa miasto Nalwiśl. M 69104 wiuo winogro- 
nowe, Danlin; Warszawa miasto Nadw. N 69320 wyroby bawełniane, Ga- 
wełka; Lublin M H917 towar lokciowy, II Kon; Baka tow. X: 3336 rze- 
czy domowe, Pfyferer; Wilno M 1133, 1206 wyroby z drzewa, L. Zyskind; 
Wilno Aè 28730 towar łokciowy, Cukerzis; Stonm A 1572 szmaty, IKo= 


że na st. Łódź zalegają nie- 
w m. marcu, kwietniu, ma- 


sowski, Wilno posp. M 5611 rzeczy domowe, 6. Nemetti-J, Gorfinkel; 
Warszawa P. W. M 27615 haki żelazne, Szmydt; Warszawa P. W. M 
26019 szmaty bawełniane, Mozelman; Dwińsk M 8030 towar snkienny, 


M. Joffe; S. Petersburg X 34208 płyn na szczury i myszy, N. Balandin: 
Białystok Ne 956 towar skórzany, I. Rabinowicz; Moskwa M 9232 per- 
fumy, A. Kremer-A. Szneider; Öb N 546 dreny, A. Studziński; Kremeń- 
czug Ne 30592 odpadki sukienne, S. Zarecka: Moskwa tów. X 27562 to- 
war łokciowy, S. Szustow; Kostroma M 5125 towar łokciowy, M. Kormin- 
cyn; Warszawa W. Ne 14826, 14830 towar łokciowy, 1. Orzech; Warsza- 
wa W. Ji 14867, 148389 skóry wyprawione, A, Lewkowicz; Warszawa W. 
M 15705 słupki drewniane, K. Postik; -Warszawa W. M 15608, 15709 
wyroby tytuniowe, W. Muśnicki; Warszawa W. M 15539 przędza bawel- 
niana, A. Zuk; Warszawa W. M 15480, 15440 arak i śliwowica, W. Sta- 
szewski, Warszawa W. M 15148 korki, Weinbrom; Warszawa W. M 
Warszawa W. Aż [5155 miotly, R. Iungerer:; 
Warszawa W. M 15199 herbata, S. W. Lerłow; Warszawa W; XM 15095 
Warszawa W. posp. M ATIS welocypody, Wegmajster; 


| Warszawa W. posp. X 5892 kapelusze słomkowe, I. Piuces; Noworadomsk 


' X 501 meble gięte, Br. Tonet; 
: stochowa M 2322 


Piotrków M 619 szkło, Staszewski; Czę- 
obsadki, J. , Szaja; Częstochowa X 2362 cukierki, S. 
Szaret; Częstochowa M 2441 naczynia emaljowane, Wulkan; Częstochowa 
M 3028 przędza bawełniana, W. Brass; Koluszki L; X 43 wyroby zela- 
zne, Rozenbaum; Udessa tow. X 7274 próbki towarów łokciowych, L. 
Niepomuiaszczyj, Mołoryto M 1554 drzewo, Rozencweig-K. Sorokin; Ber- 
dyczów M 4882 towar łokciowy, Sztopelman; Kiszyniów M 6350 towar 
łokciowy, A. Kolszerman; Kiszyniów M 6415 towar łokciowy, B. Kulis; 
Krzemieniec M 4035 koszyki, M. Roncz; Krzemieniec M 4135 koszyki, 
M. Szwareman; Porchów M 6889 towar lokciowy, Kronow; Ryga T M 
88402 marynaty, A. Płandel; Aleksandrów Ne 6765 koniak, Ajentura Ko- 


: morowa; Warszawa W. M 13313 szmaty welniane, I. Kuperman; Knyszyn; 


M 801, 812 przędza sztuczna, Geizler; 


| 
i 


Knyszyn X 693 przędza sztuczna, 
G. Fiszman; Brześć 1L M 6651 odpadki sukienne, Taksin; Rowno M 4814 
odpadki sukienne, P. Szajmer; Białystok M 4627, 6576 przędza welniana. 
Kon; Białystok NM 8053, 9840 przędza wełniana, H. Tykocki; Bialystok 
M 9108, 9104, 10761 welna sztuczna, Horowski; Bialystok M 0165, 


M. Szapiro; 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 


będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


ł GREW Pateniy na wynalazki "SB 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe 1 Techai- 
e J. Brandt i G., W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle 18. W. 
A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ziołecti. 487—90—30 


J|O8BOJreHo Llieszypow, I. Joxa», 17 Iona 1902 r. 
— teki i Pig r ŚOEPOJERO. LJePY PONO, I. Jonae 


Redaktor | Wydawca W. Czajewski. 


